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Niektóre wiadomości historyczne, i  zarzuty prze­
ciw niemu, wyjęte z dzieł rozmaitych pisarzy.

C a ras C o b n k l iu s  T a c y t  , urodzi ł  się W  la­
tach  pierwszych panowania Nerona , około 
roku  54, czy 55, po Chrystusie. Nie w iś­
m y mieysca jego u rodzen ia , chociaż w pi­
smach swych wyznaje się bydź Rzymiani­
nem. Każdy obywatel rzym ski tak  w ów- 
czas mawiał i w znaczeniu przeto  powszech­
nym  Rzym był jego oyczyzną. Nazwisko 
Kornelius podobnież nie może bydź wyraź­
nym  dowodem, źe należał do sławnego do­
m u C ofnelia , bo pod cesarzami nazwiska 
familiów dowolnie się brały.

Nie wićmy takoż szczegółów żadnych 
względem Wychowania Tacyta; lecz sądząc 
o upraw ie z owoców, widać, źe był lepiey 
wychowany, jak część większa znakomitych 
naw et osób w Rzymie. Powiada w' życiu 
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T acy ta  P. de la. B leterie , źe w owym cza­
sie rodzice z beśpieczeństwem zupełnem # 
którego naganę tylko moda wymówić mo­
ż e , poruczali wychowanie swych dzieci, 
mniemanym ludziom uczonym, którzy p ra ­
wie wszyscy byJi Grekami z urodzenia, lub 
pochodzili od Greków.

- W iadom o jak Naród grecki był w ów- 
czas zepsuty , samą powierzchownością 
szczycący się, zręczny w pochlebstwie tym , 
nad którym i chciał przewodzić , n ieprzy­
jazny Rzymianom w gruncie se rca , a ty m  
czasem płaszczący się przed niemi. Na­
uczyciele takiego rodzaju wlewali uczniom 
swoim smak do lite ra tu ry  rozwięzłey, ukła- 
dność łałszywą, zamiłowanie uciech i wi­
dowisk , przewrotów i intryg. .Zarażali 
W ten  sposób źródło obyczajów narodo­
w ych , i reszcie pozostałey jeszcze cno ty , 
czynili uszczerbki, k tó re  filozofia E piku­
ra  pomnażała coraz, a słabo bardzo stói- 
cyzm poprawiać wydoływał.

P. de la Bleterie m niem a, źe wycho­
wanie T acy ta  było nader szczęśliwe: po­
nieważ widać w dziełach jego wyborny 
dowcip, i starannie ukształcony; duszę p ra­
wą krzepką, i nie chciwą korzyści. Szacu­
nek , przyjaźń i pochwały Pliniusza młod­
szego , którem u poczciwości n ik t nie za­
przecza ,' dowodzą, że obyczaje T acy ta  
zgodne były z pismami jego. Nauki Rzy-
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mian bardziey ograniczone od naszych by­
ły ;  sztuka w ojenna, dar wymowy i znajo­
mość p r a w , całą ich “umiejętność składały. 
Jednakże wielu się ćwiczyło w znajomości 
gruntowney języka oyczystego, grćczyzny, 
w ierszopistw a, dialektyki i h is to ry i ; T a ­
cyt górował w rozmaitych rodzajach nauk* 

Jeden z listów jego zachowany w zbio­
rze  Pliniuszowych , uwiadamia nas , źe 
w wieku już dość podeszłym pisał poema- 
ta. Sądząc z dokładności jego opowiadań , 
•widać, źe górował w dialektyce, w k tó rey  
nauce tem u się naylepiey udaje, kto nie ma 
potrzeby jey się uczenia, mówi Boyle. Po­
chw ały , k tórych  udziela stoikom, wspa­
niałość jego sposobu niyślenia i zamiłowa­
nie wyraźne cnoty jaśniejące w pismach je­
go , bez wątpienia wnosić kaźa , źe czerpał 
moralność w ich szkole. W idać w n im , 
źe znał to wszystko z historyi staroźytney, 
co wiadomem było Grekom i R zym ianom , 
dwóm narodom ograniczającym się na sza­
cunku w łasnym , a nadto obojętnym , dla 
starożytności innych ludów. Był nade- 
wszystko bardzo mocnym ,w znajomości 
zwyczajów, p ra w , ustaw publicznych, po­
lityki swego narodu i w wymowie sądowey.

T acy t wszedł na świat pod panowa­
niem W espazyana, Rzeczpospolita wr ów- 
czas rządzoną była przez monarchę m ądre­
go , dość świadomego zasad rządu rzymskie-
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go i uważającego się za pierwszego tylko  
urzędnika wolnego miasta. Wolność, k tó­
rą  T acy t  oddychał w pierwszych latach  
swey młodości, mających naywięcey wpły­
w u do u tw oru  charak te ru  człowieka, wzmo­
gła potęgę duszy tak  wielkiey, jaką jego by­
ła. Uformował się na człowieka z wielkim 
jeniuśzem , kiedy moźeby był tylko czło­
wiekiem  dow cipnym , gdyby żył pod Nero­
nem. Szacunek ku niemu powszechny był 
przyczyną korzystnych jego powodzeń: A- 
grykola dał mu swą córkę w zamęście; 
śmierć W espazyana nie przeszkodziła szczę­
ściu T acyta  pod T y tusem ; bo prawdziwa 
zaleta nie zna ani oba w y , \ ani potrzeby 
intrygi. P. de la Bleterie wnosi, źe T y tus  
wspierał żądanie T acyta  o trybunał.

Domicyan, niegodny b ra t  T y tu sa , był 
ty ranem  z powołania ; gniewały go cnoty' 
i karę nad niemi rozciągał. Przym ioty  
osobiste T acy ta  stawały mu się w ówczas 
niebeśpiecznemi. Dla tego więejako m ądry 
polityk umiał rozdzielać swóy czas pomię­
dzy obowiązkami senatorsbiemi , pracam i 
w stawaniu u sądu, samotnością swego gabi­
n e tu  i obcowanieip z małą liozbą przyjaciół, 
w gronie których znaydowrał wolność wy­
gnaną z s e n a tu , z rynków  publicznych i 
ze wszystkich m ieysc, gdzie móźna bydź 
słyszanym przez oskarżycieli.

T acy t nie był z liczby tych  republi-



k a n t ó w  n i e  u n o s z o n y c h  , k t ó r z y  o b r a ż a l i  
n a y l e p s z y c h  m o n a r c h ó w ,  a  t y r a n ó w  d o  
w ś c i e k ł o ś c i  p r z y w o d z i l i .  N i e  m i a ł  on  z a  
r z e c z  n i e  p o d o b n ą ,  a b y  cz łow iek ,  u c z c i ­
w y  , t r z y m a j ą c y  się, m ą d r e g o  ś r o d k a  m i ę ­
dzy.  p o d ł o ś c i ą , k t ó r a  s ię  p ł a s c z y  i m i ę d z y  
n i e  u g i ę t ą  o s t r o ś c i ą ,  k t ó r a  ż a d n e g o  w z g l ę ­
d u  n i e  z n a ,  o b r a ł  s w o j ą  d r o g ę , ' s ł u ż y ł  o y -  
c z y ź n i e ,  ż y ł  d l a  n i e y ,  z a m i a s t  z g u b i e n i a  s i e ­
b i e  b e z u ż y t e c z n i e .

P r e t o r e m  z o s t a ł  p o d  D o m i c y a n e m .  
W  n a s t ę p n y m  r o k u ,  u s t ą p i ł  z R z y m u ,  a  
p o w r ó c i ł  p o  ś m i e r c i  A g r y k o l i .  S a m  d a j e  
p o z n a ć , ź e  n a l e ż a ł  d o  s ł a b o ś c i  p b w s z e c h -  
n e y  s e n a t o r ó w  , w  l a t a c h  o s t a t n i c h  D o -  
m i c y a n a :  w  c z a s i e ,  g d z i e ,  j a k o  p o w i a d a :  
„ w y s p y  p u s t e  z a l u d n i o n e  b y ł y  w y g n a ń -  
„ c a m i , g d z i e  z a m o ż n o ś ć  o s k a r ż y c i e l i  t y l e  
„ o c z y  r a z i ł a ,  i l e  p r z e s t ę p s t w a ,  k t ó r y c h  

1 b y ł a  n a g r o d ą .  J e d n i ,  d o d a j e ,  o z d o b i e n i  
„  ł u p a m i  s w y c h  o f i a r ,  h a ń b i l i  k o n s u l a t  i  
„  k a p ł a ń s t w o ; d r u d z y  w y n i e s i e n i  n a  u r z ę -  
ń d y  n a y w a ż n i e y s z e  , a l b o  . p a n u j ą c y  w e -  
„ w n ę t r z  p a ł a c u  c e s a r s k i e g o ,  r ó w n i e  o b r z y -  
„ d l i  i s t r a s z l i w i , w s z y s t k e m  p o d ł u g  s w e y  
„  c h ę c i  r o z r z ą d z a l i .  ”

D o m i c y a n  z o s t a ł  z a b i t y m  w  s w o i m  pa­
łacu r o k u  96  p o  C h r y s t u s i e .  N e r w a ,  m o ­
n a r c h a  l u d z k i ,  p o  n i m  n a s t ą p i ł ;  T a c y t  
w r o k u  97 z o s t a ł  k o n s u l e m .  P o g r z e b i n y  
W irginiusza, który umarł w  tym  roku ,
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uświetniły konsulat Tacyta ; ukazał się na 
trybunie  i miał mowę pogrzebową po tym  
świetnym Rzymianinie. Rzecz była o oby­
w atelu wyższym nad dbstoyności, które 
piastował i naw et nad te , k tóre odmówił; 
Jakież świetne pole dla wymowy Tapy—. 
t a ,  T acyta  którego jeniusz nowey tęgośei 
nabra ł pod Nerwą ! Nerwa przyswoił T ra -  
jana i we trzy  miesiące potem u m a r ł ; o 
tym właśnie czasie T acy t napisał życie teścia 
Swojego Agrykoli. Dopóki trw ała  ty ran ia  , 
nie mógł pisać w podobney m atery i , boby 
ją przeistaczać m usiał, ąłboby siebie na 
zgubę wystawni. W olnym  haośtatek będąc 
od wszelkiego wymuszenia, pióro jego wy- 
kreśliło ten  p o r t re t  z mocą sobie właściwą. 
Pochwały nie m ają źadney prżysady ani 
czezości; one się rodzą z czynów7 samych.

Pisał T acy t dzieło swoje o Germanach 
V' oiągU roku 98. Mówiono wiele o ty m  
Cudzie w Rzymie z przyczyny wyprhw- 
Trajana, To było pobudką naszemu - h i­
storykowi do wydania opisu ich kraju, ich 
zwyczajów i obyczajów7; historya rzymska 
i dzieje roczne, A nna les , wyszły późniey.,

T acy t poświęciwszy się pisaftiu dzie- - 
jów nie przestał mówić u sądu ; stawał 
wespół z sw7ym przyjacielem Pliniuszem , 
przeciwko prokonsulowi Afryki, Priscus- 
zw an em u , oskarżonemu o rokosz. Urzę­
dnicy senatu okryli chwałą Pliniusza i T a -



cy ta .  Byli oni ,_w szacunku u  powszechno­
ści, każdy z nich półączaj^c w sobie w ąto- 
p n iu  nayw yższym  cnoty  o b y w a te lsk ie , i 
p rzy m io ty  ro zu m u  w arte  uw ielbienia .

Chociaż ci dw ay  wielcy ludzie zgodni 
z sobą byli co do zasad i obyczajów , róż­
nili się jednak bardzo  co do charakterów '. 
C a h ra k te r  T a c y ta  był bardzićy  m eźkr i  
skłonnićyszy do od ludności; 1 liniusz 
cey m iał w sobie słodyczy i p rzy jem ności
W obcowaniu.

W yłożyw szy te  pochwały T a c y ta ,  p rze-  
feieźmy zarzu ty  p rzec iw  ^i^ińórn jego po­
czynione.

P. L in g u e t  w przedriiÓwie do swójey 
h is to ry i rew olucyy  R zyrbsk ich , następne 
zdanie o T acyc ie  przywodzi.

„ H istory  a T a c y ta  niezaprzecznie  jest 
,y rtaydoskonalszym dziełem w swym  rodzą- 
„ j u , jakie nam  ze starożytności pozostaje. 
„ P rzew y b o rn e  w niey rysy jaśnieją; wszę- 
„ dzie w niey widać jeniusz g łęboki, zdol- 
„ ny dawać pouczenie potomności , lecz 
„ z d o ln y , bydz ttt może , do sp raw ien ia  
[,, nie jakiegoś o m am ien ia .”

„ Za nazbyt się oddaje łatwości p ió ra  
„ swojego. Nie iistrzega się dość pew ney  

[j, ostrości godney p rzebaczen ia , w pew nym  
„ względzie ty m  ty lk o , k tó rzy  żywszy dłu- 
„ go na w ielkim  św ie c ie , p rzekonali  się 
„ n a o s ta te k ,  źe  c n o ty ,  k tó re  w  n im  wi-



„ dzieli były albo zmyślonymi, albo wy- 
,, stępkam i przebranem i av ich pozór. T a  
„ skłonność była m u wrodzoną , co mo- 
5j m ent ją widać w jego historyi. Nie 
« zmnieysza to wszelako bynaym niey jey 
» przyjem ności, lecz może Avż niecać  po- 
« deyrzenia Ą  tych, co się na tern pozna- 
» •

„ Może to bydż n a w e t ,  ze  ona była  
5> w nim tak dobrze owocem c h a ra k te ru ,  
,5 jako i rozmyślania. Łatwo się postyze-. 
tt ga bowiem , |̂ źe styl jego z przyeodze- 
,j ma był uszczypliwym. W ięcey  w nijn* 
5, było mocy, jak lekkości. Jego tempera-, 
5» m ent czynił g^sposobnieyszym do dania 

5> rnu mocnćy fa^by sa ty rze , jako do za-< 
55 gmatwania się* w płaskościach penegiry-? 
5) ku. T ak  więc układ fizyczny człowieka 
5, mocno wpływa w jego, sposób widzepia 
5? i wystawiania rzeczy. ”  ,

55 K tóż skąd inąd w iedzieć  może,, czy-  
}> li Ł a cy t  idąc za popędem  skłonpo^ci 
„ sw ey  Avrodzoney , nie starał się p j^y-  
55 podchlebiać jedynie rrjonarchom, o(>j|tó-  
55 rych tylko dobrze m ówił., to j e s t p o d  
„ którym i pisał ? Satyrycy  nayzawziętsi  
55 są częstokroć podchlebcam i nayzręcznjey-  
,5 szymi. ”

„ Czy T acy t był powmdowany tym  
55 Avzględem, lub nie, pew na jest, źe  można  
55 tak  sądzić o n im , bez popełnienia nie-



„ sprawiedliwości. Z a  nazby t wiele złego 
„ mówi o pierw szych C e z a ra c h , aby m a  

we wszystkiem  w ierzyć można było. N ie 
„ raz  będziem y mieli zręczność >o postrzę- 

gać. Czyni z ich rozpusty  malowidło 
okropne  , podaje długą listę m o rders tw  

„ sądowych nakazanych przez n ic h ,  zę 
„ k rw ią  z im ną , z Avyrafinowanem okru- 
„ eięństiwęm ; ęo bardziey  w pew ney  m ie- 
„ a rze hąńbi;przyrodzenieilndzkie, jako ty ch  
„ k tó ry m  się (przypisuje. „

Nie prz&staje L ingue t na ty c h  za rza r  
tach  ogólnych, wchodzi w szczegóły. Chce, 
n a p rz y k łą d ,  w y w odzić , źe T y b e ry u sz  nie  
b y ł ,  ani tak, o k ró tn y m , ani tak  oddanym  
rozpuście , jakim go T a c y t  wystawia. T lóź- 
jyiązłpści na wyspie K apre i , zdają m u się 
bydź p rzesadzone ; w ą tp i , że N.ęrpn R zym  
podpalił ;  słowem w wielu inpyph zdarze­
niach m u zaprzecza, „ W ie m  dobrze, mó- 
„ w,i on w rzeczonem  już ,dzieIę , , źe jest 
„ ttpudnpy dowieść sposobem przekonyw a- 
„ jącym. iW oczach każdego , źe się za na-  
„ zby t uniesiono w naganie T y b e ry u s z a ; 
„ łru d n o  dowieść.-, źe T a c y t  i Sweton nie 
n spraw iedliw ie pisali p c z y n a c h , k tó re  są 
n ty lko  przez nich samych znane ; wsze- 
„ lako jednak^ ich powaga nie pow inna  
„ przewodzić nad  powagą ro z u m u .”

W o l te r  takoż to samo powiada w swo­
im  T ra k ta c ie  o T o lerancy i.  „ T a c y t



$> m ów i o n , k tó r y  znał tak  ( ło trzeIrh o-  
,, n arch ów , zn aćby  p o w in ie n  takoż i  gift in ,  
„ -zaw sze próżny, z a w s z e  p rzesad n y  w  m n ie -  
“I ’nft'a-niach sw oich  p o ry w czy ch  i n iesta tecz -  
oł£ftydłh ‘ń ie  zd o ln y  nić postrzegać , a zdob­
n y  o w szystk rem  bajać, w sz y s tk ie m u  w ie -  
r ż y ć  i wszy'Stko źaportH tiefe ...  „ \w o n r -  
» „ N ie  zdaje się b y d i  rzeczą  d ćrp ra w -

j) dy  podobną , a b y  starzec  sOhoćzały , 
„ siedmdziesi^ćidlfetni , u d a ł ąię ’ hh:‘w5ysp ę  

„ Kapr.eę w  zam iarze  oddania Się rozpustom
w w y sz u k a n y m  , k tó re  b y d ź ‘ ż^bdw ie* rno- 

gą w naturze, a k tó re1 n a w e t  ató ezn a n e-  
'v 'm i  b y ły  dla m łodzi rzyi rf s ki l y* ■  
r“ ył4ążkeyszey.i Ani T u ^ t s 0 atfv ŚWeton^  

d ie-  zn a li  tego  CesarżA ;m*-żpory\frcżóś'S£§ 
ty łk o  zb iera li  p o k o ik i  sźerząće się u 

f, ludu. O k ia  w nisz i T y b e r y u s z  i  ich  za-  
„ s tęp ey  byii n ien a w id z ia n iy  poniew’ai-  pa-  
„ riowaiidW addudem , k tóry  w ó ln y m  bydź-  

b y  poWlńUhl. D z iejop isów ie  spodobali  
„ 'sobie y c h  'czeiindć , i  w ierz o n o  ty m  dsfte* 

„• jopisom  na ich-sł-owb p ponieAvaz w  ó w -  
„ czas Wie bydó ^ f t h e t n ik ó w ,  p ism  codzien-  
j, ftych o dzieja’feb'V i-Sp-Wodów in n y ch  p i-  

’ „ sfnieAnych.- P rz e to  w ięc  ftie cy tu ią c  ni-  
kogo , nie rnieli ktcdiy im  się sp rzec iw ia ł;  

„ czern ili  kogo ch ć ić łi  i narzuca lP potom no-  
„ ści opinią w edług' sw.ey w ołi.  Do czy  te ł-  

nika zaś o św ie c o n e g o  n a le ż y p r z e z o r n o ś ć  , 
„ d o p ó k i spuścić się możną na prawdorze-



„ czność h is to ryków , jaką wiarę p rźypu-  
„ szczać należy czynom publicznym w na- 
„ rodzie oświeconym nas ta łym , poświad- 
„ czonym przez  pisarzy pow ażnych ;  ą ja- 
„ kie znowu granice stanowić należy ane-  
„ g d o to m , k tó re  ciź sami pisarze przywo- 
„ dzą bez żadnego potwierdzenia ,  „

Pew n ą  jest rzeczą , mówią d r u d z y , źe 
T a c y t  mial sposób malowania ludzi nadto 
z łymi,  nadto  zatopionemi w z b ro d n i , lubił  
p rzen ikać  podstępnie chęci t a j e m n e ,  roz­
pościerać powlokę wybiegów nad postępka­
mi) n aypros tszem i , jad ukazywać w nayr 
niewinnieyszych ; lubił  podsycać podeyrze-  
nia i niszczyć , ile możiya>^ te  szlachetne i 
słodkie zaufanie ,  k tó re  robi węzeł i szczę­
ście. towarzystwa.  « m  ó

Chwalcę znowu T a cy ta ,  chcąc go u sp ra ­
wiedliwiać , zsyłają się na  zepsucie  tanrtQr 
czasowe wieku i złośliwość samą , zawsze 
gotową przypuszczać wiarę  do występków 
i p o t w a r z y , t a k  zwyczayną u Rzymian.  
„ Czyliźeśrny nie  widzieli  za dni naszych,  
„ mówi Bay le ,  monarchów oddanych wy- 
„ stępkom, ałoerrie uległych zbrodniars twu,  
„ a k tó rzy  przecie  oskarżani byli o wy.ki'Qp 
„iczenia nayszkaradnieysze 1 Nienaleźya 
„ wnosić podobnie , źe his torycy późnieys^. 
„ po Tyberyuszach  , Kaligulach, N eronach  
„ i t. d. byli t ak  zbytkującemi w Satyrze-,  
„ jako ich poprzednicy  w podchlebianiu. „



e j Nay bard zićy o niewielkiey znajomości 
tł Rzymian rzeczy obcych narodów, prze­
konywa nas I acyt  w swojey wzmiance o 
żydach. „ Zdanie jest na^powszechniey 
„ p r z y j ę t e ,  powiada, że żydzi są iudem 
„ Egip-kirn. Powstał raz w egipcie pewny 
„ rocizay,choroby skórney zaraźliwey. Król  
„ Boaćhoris radził się wyroczni Ammona , 

*• chcąc dowiedzieć się o lekarstwie. Ode- 
jjćbral odpowiedź, aby oczyścił swe Kró- 

« „.lest! w o z t y c h , którzyby byli tą chorobą 
„ objęci i przeniósł ich daleko ze swego 

kraju, jako rodzay ludzi nienawidzianych
i, .od Nieba. ,..

Prowadzi Tą  cyt ich potem na pustynię 
i powiada, źe będąc ■ blizny śmierci z p ra ­
gnienia,  „ postrzegli stado osłów dzikich , 
.^p-jktóre się zbiegło z równin na pewny 

wzgórek okryty lasem. Moyźesz poszedł 
.,r za niemi,  a postrzegłszy ziemię porosłą 
i, t r aw ą ,  wniósł, że tam woda bydź musi,
» gdzie odkrylb w istocie obfite źródła.. .  ..

;jdZachowuja oni..; powiada,  i czczą 
u w kościele swoim postać źwierzęcia , 
»y któremu rozumieją bydź winniswoje oca- 
„ lenie na pustyni. Zabijają tam woły i 
„ Owce dla zemszczenia się nad bogami 
„ Ammonem i Apisem. Nie jedzą świniny,
% ponieważ to zwierze podległe jest cho- 

robie, która była przyczyną nieszczęścia 
„ ich oyców. Mają zwyczay przez częste



„ posty przypominać sobie głód , który na 
„ pu s ty n i  ucierpieli; i dziś jeszcze nie  uży- 

wają zakwasu do chleba , na pamiątkę 
pośpiechu, z jakim ich oycowie przy-  

„ muszeni byli go piec, podczas swego w y-  
„ gnania.,,

T ak  to naysławnfeyszy historyk staro­
żytności miesza fałsze w opowiadaniu swo­
im o narodzie znakomitym i wartym cie­
kawości filozofa , tak co do zasad religii 
wcale różney od innych narodów, jako też  
i co do odmian politycznych szczególniey  
się odosobniających. Ale wyraźnie gdzie 
indziey mówi T a c y t : że żydzi uznają je ­
dnego tylko Boga. Niechże to będzie przy­
kładem o dostateczności opisów dawnych  
pisarzy , co do historyi ludów postronnych. 
„ Ubolewaym y, przytacza Bonnegard, nad 
zaślepieniem tych wielkich jeniuszów w po­
gaństwie , i przekonaymy się z ich błę­
dów, jak bardzo jest objawienie potrzebne  
do zasilenia naszego rozumu słabego i chwie­
jącego się. „

Nie lepiey T acyt mówi i o chrześcia- 
n a c h ; nazywa ich r ludzie obrzydli przez  
czy n y  bezwstydne  , nie nawisne rodzajowi 
ludzk iem u; coby miał uwielbiać czystość 
ich morału, uniżoność ich serca, on w sta­
nie ich uniżenia znayduje nowy powód do 
pótwarzy.

Obraz Germanów Tacyta zdaje się bydś



tjEtkoa malowidłem wyobraźni,y zrobionem. 
przez człowieka, który miał więcey dow- 
cipu jak wiadomości gruntownych. „ZgwaR 
„ \cenie prawa narodów, na osobach da- 
„ hycli w zakład przez Cezara, i ofiar 
„ ludzkich zabijanie, na gorszy jeszcze zgro- 
„ zę rękoma niewiast, ćmią nieco penegi- 
„ ryk Tacyta dla Germanów. Zdaje się, 
„ że w tym traktacie Tacyt zamyśla bar- 
„ dziey o satyrze na Rzymian, niżeli o po- 
„ chwale Germanów , których nie znał zu- 
„ pełnie.,, Przytacza Wolter.

A daley tenże. „ Przyznaymy na teni 
„ mieyscu , źe Tacyt smakował bardziey 
„ w satyrze , jak w prawdzie. Pragnie 
„ wszystko zrobić nienawistnem , aż do 
„ czynów nie interesowanych; a złośliwość 
„ jego prawie îę nam tyle podoba, jako 
„ i sposób pisania ułudzaiący , ponieważ 
[„ lubiemy złorzeczenie z dowcipem połą- 
„ .czone. „

Zarzucają jeszcze Tacytowi ciemność 
jego stylu, zły smak jego wieku, i łacinę 
która się oddalą od czystości dobrych pisa­
rzy : „ Co do ciemności stylu, prawda , że 
jest zawiły, (mówi Linguet w mieyscu nie 
raz wzmienionem ,) lecz on powinien ro­
bie na nas te same wrażenie , co proza na- 
ązych dobrych pisarzy , na cudzoziemcu, 
który rozumie po franeuzku: nie ma w nim 
trucłnośęi w wy wikłaniu znaczenia rzeczy;



łeez zas tanaw iać się przychodzi nad. zdolno­
ścią pom ieszczenia 'w ielu  rzeczy w niew ielu  
w yrazach. Czytając go, nie znayduje się ża­
dna  trudność , aź tłóinacząc chyba p rzyy-  
dzie się z nią spotkać. T a c y t , wyjąwszy 
nie  wńele mieysc n iek tó rych , będzie zawsże 
jasnym  i po jętnym  dla t y c h , k tó rzy  jaką­
kolw iek  iskierkę5 jego jeniuszu mają. Co zaś 
do łaciny , n ie do nas to  należy , łacinni- 
k ó w  now oczesnych , robić  się sędziami pi­
sarza  ta k  w ielk iey  powagi. „

Język łaciński w zwięzłości swojey i  
w olnym  przek ładzie  w y ra z ó w , pod płyn- 
n em  p ió rem  T a c y t a , nab ie ra  nowego ja ­
kiegoś wdzięku , dla czytelnika lubiącego 
myśleć i zastanawiać się czytając. R zadki 
to  jest p rz y m io t  p isarza i godzien naśla- 
dowstwa każdego filozofa , aby p r z y  zacho­
w aniu  zrozum iałey  jasności , każdy w yraz  
b y ł ważnym  , znaczącym i dającym do po­
myślenia. T a c y t  myśli pisząc, daje m yśleć ,  
a  p rzez to  um ysł i uwagę czytelnika do 
naywyższego s topnia  zaostrza.

Teodor Narbutt.
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W  y  j  e ^ z P o e m a t u  B i b e i b V .  
P \.ay  m u n d a  K o r s a k a .

P  I E Ś N P I Ą T a I

„ A jużci p ią ta  ! . . .  a jeszcze ry cerza  
„  P an  A utor św iatu objawić nie r a c z y ł ,
„ Czas jest ażeby bohater spich lerza,
„  Już H yppogryfa swego okulbaczył,
„ G d z ie ż  go p rzechow ał, i kędy z nim  zm ierza 
M ości S zko ln iku! prędzeybyś p rzeb aczy ł, 
Gdybyś tak  datw ey przyczyny chciał dociec , 
P rosiła  m atka a nie puszczał oyciec.

"Wy co prawńdeł grozicie p rzy k ład em ,
D la czegóż chcecie by się ku  w am  śpieszył; 
D otąd  ry ce rzy  błędnych idąc śladem ,
Częstoby dziw ił a częścieyby śm ieszył, 
Pozwrólcie oycu czyniącem u z ładem  ,
B y go nauczył by się z nim  pocieszy ł,
N im  go zaś w  dalsze puści okolice,
Chcieycie mię czuli posłuchać rodzice ?

Zaledw o słońce prom ienie rzu ca ło ,
W sp an ia łe  piękney pogody zadatk i,
Zaledwo tocząc św iatło , okazało 
Ciche rolników  pracow itych  chatki-,
Już przez dziew czynę pani p o u fa łą ,
M ichaś na piwko w ezw any do m a tk i,
U brał się śpieszno, i nie tra c ąc  ch w ilę» 
Oczekującą biegł uściskać mile.
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Każdy z was widzi, każdy z was przenika, 
Jak czułe wprzódy było powitanie,
Kasia czem prędzey podnosi stolika,
Z  gotowem piwkiem ginącem w śmietanie; 
Troskliwa matka gdy czary odmyka,
I cukrem hoynie zaprawia śniadanie, 
i, Posil się synu, posil się przed drogą 55 
To rzekła i łzę uroniła drogą.

Postrzegł to chłopiec i w podobney doli,
Tak lubym smutkom chętnie się udziela*
Czuła go matka powoli. . . .  powoli,
To żartem śmieszy to śmiechem ośmiela. 
Kasiu,vty wzdychasz? cóź cię, powie, boli? 
Znam . . . .  w pacholiku miałaś przyjaciela. 
Tym czasem w garczku gdy ubyło znacznie, 
W stał syn , a matka usiadła i zacznie.

Chłopcze ty  z nami nie możesz bydź daley, 
T rzeba, ach trzeba kochany Michale ,
Byś ludzi poznał, by cię ludzie znali,
Ku twey oyczyzny, ku twey własney chwale, 
Gdy cię dwór uczci, gdy ziomek pochwali,
I przeszłe troski i dzisieysze żale,
Ty mi nagrodzisz , mam w Bogu nadzieię, 
Gdy do nas wrócisz , chętnie się rozśmieię.

Pobożna cnota , łagodne przymioty
W iele ci w życiu uczynią dobrego,
Na każde losu zmiennego obroty, -
Jalę masz poczynać radź się serca twego, 
Tom VL  '  a
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A  gdy ci nieba nadarzą w iek z ło ty ,
W  b o ja źn i Boga w  miłości bliźniego,
Podziel się sy n u , podziel dobrą d o lą ,
W łasnem  swem szczęściem  , z cierp iących  niedolą.

U m iey rozpoznać wolności m am id ła ,
Z da ci, się iakbyś na św iat się o d ro d z ił,
R óy m łodych na cię w n e t zastaw i s id ła ,
T en  by sko rzysta ł, ów by  ci zaszkodził,
Jak  prędko tem u sama roskosz zb rz y d ła ,
K to  rok w  dniu spożył by chuciom  dogodził. 
N iech się tw e serce w szystkim  nie udzie la , 
Szukay z w yborem  znaydziesz przyiaGiela.

G dy ta, k tó rą  sw ych uczuć uyrzysz ce lem , 
Ślubami z tobą będzie połączona ,
Z y y  z n ią iak z pierw szym  swoim przyiacielem . 
M iłość n iech  zaczn ie , n iech biegu dokona , '
N iech ciągiem  żyw ot wasz będzie w eselem ,
A  gdy już m atką zostanjie tw a  żona ,
N iech waszem szczęściern, rodzina szczęśliw a,
T ak  lubych zw iązków  um acnia ogniwa.

W  łubem  pożyciu dziatw a cię obtoczy,
N  atchniy  w  n ich  m iłość i korzystną zgodę ,
M iey na nie zawsze obrócone o c z y ,
Podnoś ic h  u m ysł, ukształcay  u rodę , >
Przed  b u rz ą , k tó ra  uszkodzi lub s tło czy ,
Pom niy  ochraniać latorośle m ło d e ,
W  nagrodę trudów  przed śpóźnionym zgonem i 
Spoczniesz pod drzewerri przez ciebie szczepionem.
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Lecz niech ta chwila prędko nie przychodzi} 
Niech parkom przędzy twojey nie ubywa, 
Niech wą mnie raczey smutny cios ugodzi, 
Miałażbym codzień konać nieszczęśliwa.
To mówiąc matka w pośród łez powodzi,
W  drżące ramiona gdy syna porywa,
Twarz Z tw arzą, ręka z ręką się splątały, 
Pierś w piersi dusze niewinne przelały.

> Swiętey miłości zchwyceni ponęty,
Tkliwe gdy z sobą czynią pożegnanie , 
Przypadkiem lub też ciekawością zdjęty,
U drzwi swey żony Pan Podczaszy stanie, 
Nadstawia ucha, dech trzyma zaklęty,
A wiernie mowę słyszawszy i łkanie,
Rzuca czem prędzey nauki i żale,
Myśląc iak żonę podchwycić wspaniale.

W net rozkaz daie dzieciom i czeladzi,
Aby świąteczną odzież wdziali na się,
Sam na Kabeluk guzy drogie sadzi,
Bót żółty, węzeł na złocistym pasie,
Potem z kucharzem Łukaszem się radzi,
O zamoźhićysjgym spiżarni zapasie y 
Piwniczy wyda rzekł Tokaiu moszcze ,
Bo dziś naymilszych w mym domu ugoszczę.

W  tem obca szczęściu, które na mą czeka, 
Matka spokoyną postać na się bierze,
Dary dla syna z kryjówek wywleka,
To złotem tkane, to fsrebremszkapi erze,



T o  puklerz św ięty  przyw iezion zdaleka;
M ów iąc gdy syna w  św iętoście ubierze , 
"W ychodzącego z macier,zyńskiey d łon i,
N iech cię moc wyższa od przygody b ro n i!

Skoro to  skończy zaraz M atka m iła ,
M iędzy sw ą dziatw ę dzieląca k o ch an ie ,
Czem prędzey pilną dziew czynę posyła, 
M łodszych dwóch synów  w ołać na  śniadanie. 
Słyszy id ący c h , lecz jak się zdz iw iła ,
Gdy inąż rzek ł, z niem i w'chodzac niespodzianie, 
Jesteśm y w szyscy i oyciec i dz ia tk i,
U  dobrey żony i u  dobrey m atki.

T en  stroyny  ubiór to  nagłe p rzybycie ,
Stroskaną m atkę zadziw ia nie m ało ,
Zal pom nożony ridręcza ią  skrycie ,
Z a  co w  dzień sm utku ubrać im  się zdało. 
W te m  jey m ąż pow ie: życia mego ży c ie ,
T ak  nam  dziś wszystkim  w ystąpić przysta ło  * 
Gdy się syn z nam i dla sław y rozdzie la ,
N iech  dzień nadziei dniem  będzie wesela.

Cóź to ?  a W a ć  P an  kochany M ichale ,
Takeś się rano pokw apił za dworemt,
Dosyć czas długi pozostaje ch w a le ,
Dziś niech m y tobie posłuźem y wzorem .
R uszay czem prędzey ustróy  się wspaniale }
N ie jedziesz od nas aż samym w ieczorem , 
Pam iętay chłopcze pośpieszyć u b ran y ,
Jakbyś miał z Zosią wystąpić na tany.



N a rozkaz oyea , a jeszcze ta k  ra iły ,
Z nikł Michaś z oczów jak s trza ła  puszozona 
R óżą zrzenice m atk i się p o k ry ły ,
Bieży do m ęża nagle pocieszona.
W te m  gdy się w ierne piersi ich sk le iły , 
Podczaszy żonę tu lący  do ło n a ,
R z e k ł ,  daw ny daw ną całując, k o ch an ek ,
I  jesień w ieku m a w iosny poranek. ^

T ak  w yniośleysze dw a jaw ory w  lesie ,
G dy się tęgiem i połączą k o n a ry ,
Z apust pod niem i usadzony p n ies ię ,
Pomim o w ichry  i szargi 'i skw ary  ;
Rodzinie słabszey dzielne w sparcie niesie , 
K rzepiąca zgoda ze spaloney p a ry ,
K tó ra  na  bliskie p ioruny i b u rz e , 
jW esołe w ieńce ukazuje chm urze.

W y h rań sza  s tra w a , słabego zasila ,
W ie k u  zw yczajem , przykładu godzina 
D ziała na dziatw ie uniesienia c h w ila ,
Bieży ku  sobie m atnlka ro d z in a ;
S tarszy ku oczom młodszego się schyla, 
M łodszy ku tw arzy  starszego się w sp in a , 
Z  przyjem nym *ładem  zachw ycenia s iła ,. 
N iew inne ustka i rączk i skleiła.

W y  co czerpacie rozkosze praw dziw e , 
Św iętem  uczuciem podniecając ży c ie ,
W y  dusze czyste niew inne i  tkliw e ,
Co nad śm iech milsze łzy często ro n ic ie ;



Patrzcie  jak .Michaś w  te  cli w ile szczęśliw e, 
D o nóg rodziców  padłszy przyzw oicie 
W zn ió sł r ę c e ,  głowę pokorną nag ina,
I  w o ł a . . . ,  OyczeJ pobłogosław syna!

W s ta ń  sy n u , oyciec rozczulony rzecze , 
Z łym  dzieciom  tylko życzy się u k rad k iem , 
Bóg gdy rzek ł błogo na plęmie człow iecze 
M iał n ieb o , ziemię i żyw ioły  świadkiem. 
Z ostań c ierp liw y , złóż na inoję p ieczę,
Jak  masz się cieszyć zasłużonym  spadkiem. 
W s ta ł  syn ną zw łóęe ra d , że nic nie strac i,. 
U czcił R odziców , ucałow ał bracią

Uniesień skoro ponęty  przem iną,.
Szczęśliwa M atka w  rzetelney ochocie , 
W ynosi Z szafek z w iernieyszą dziew czyną , 
K rólew ca., G dańska, T orun ia  łakocie : 
T atarsk ie  ziele : w . cukrze z dzięcieliną ,
D ary  K lasztorów  przesadne w  robocie,. 
W szy stk ie  postaw i, obey rzy , za leci,
Powie n a k o n ie c ,. . .  jedźcie moje dzieci,

Ł aknącey  dziatw y oko podrażnione,
Podnosi czucie chciwego języ k a ,
W z ro k  legł na czarach , szyje w yciągnione * 
Pożądanego ty k ają  stolika.
Oyciec postrzegłszy dzieci zgromadzone-,. 
Jak  ich chęć w ielka jedzenia przenika , 
W ń e t do starszego rzecze poufale ,
Twoja to ucztą. . . .  częstuyże. Michale



Śniadanie czek a , a oyciec ośmiela ,
Chętnie się w  takim razie odpowiada :
Pan Michał jako gospodarz obdziela,
Rodzicom lubym pierwsze dania składa.
Te ledwo tknięte , juz z twarzą -wesela,
Zgodna rodziria biesiaduie rada,
G d y się  c z y ś c iły  dna sp rózn ion ych  c z a sz e k ,  
W t e m  d z ie c i k r z y k n ą . . . .  stry jaszek ! stryjaszek!

( Ciąg da lszy  p o te m )

U R Y W E K  L I T E R A T U R Y ,

Herodot w xiędze swojey miał gdzieś 
powiedzieć , źe s ły sza ł, jak Ministrowie 
Króla egiptskiego w Prowincyi Mendes 
bez żadnego pośrednictwa chustki nosy u- 
cierali. Sanchoniaton mówiąc o początku  
świata i pierwszym założeniu Panskw na 
ziemi o zwyczaju używania chustek do nosa 
nigdzie nie pomienia. Ayeróes i  Avicena 
ci sławni arabscy lekarze , traktując o róż­
nych gatunkach kataru, nie więcey nas 
w  tym przedmiocie nauczają. Dziwna jest 
rzecz zaiste, źe ani Plutarch w żywotach  
sławnych ludzi, ani Titus Liviusz nigdzie 
o chustkach do nosa żadney wzmianki nie 
czynią. Hezyod i Homer w tym względzie 
m ilczą , a Orfeusz, jeśli co śp iew ał, nie 
wiemy. Persowie , którzy za pomocą Me- 
dów pobili przez Cyrusa Babilon, długi czas
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podobno chustek do nosa nie zna li ; gdyż 
pominąwszy Herodota Xenophon o tern nic 
zgoła nie pisze: a gdy jeden Hirkańczyk 
Astyagiem po grecku nazw an y , kazał uto­
pić swojego wnuka Cyrusa w kolebce iesz- 
cze będącego z przyczyny, źe widział we 
śnie matkę jego Mandanę nadzwyczaynym 
sposobem całą Azyę zatapiającą, w ówczas 
ona podług twierdzenia bardzo wielu na­
szych .uczonych. łzy i  nos prosto rękoma tak  
dobrze ucierała* jak nasi włościanie dotych­
czas. jeszcze. robią w pcdcbnem zdarzeniu.. 
T ę  praw dę wesprzeć mogą żyjący naw et 
niektórzy świadkowie na im b a rach , dttó-- 
ry ch  prawnicy pospolicie do wszelkiego, 
świadectwa do, tychczas używają, idy odor- 
Sycyliyski rozprawując o dawnych Chał-* 
deyczykaqh lubo, wszystkie ich zwyczaje* 
nauki i -obyczaje opisuje,, o chustkach atoli 
do. nosa zupełnie milczy, i gdyby cóś. podo-^ 
bnego, u  nich się znaydowało nie wyszcze­
gólnia. Toż samo, Yitruvmsz. w xiędze.

S^zie trak tu je  o kompasach słonecz­
nych , wysokości słońca, długości cieniów i  
świetle odbitem, o,d; xiężyca względem chu­
stek do, nosa czyni. Jednakże-przyrodzenie 
ludzkie od początku świata będąc jedno­
s ta jn e ,,  ludzie od wieków nosy koniecznie 
ucierać musieli. Skoro zaś istotnie , zaw­
sze ucierali; a to /wysokie w yobrażenieS( 
jakie, m am y o polerowności dawnych wieK
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kich narodów Chaldeyczyków, Eg ipcyan ,  
Greków i Rzym ian  żadną miarą  nie pozwa­
la m niem ać ,  ażeby oni p ro s ty m  iakim nie 
obyczaynym sposobem tę po trzebę  na wzór  
scy tó w ,  samojedów,  żydów,  cyganów i 
włościan naszych załatwial i ;  więc był  jakiś 
de l ika tny  sposób uc ieran ia  bez chu­
s tek nosów, może obyczaynieyszy od n a ­
szego, k tó ry  z ich pańs twam i razem  zagi­
nął. Co się tycze Rzymian , tych  śmiało od 
tego powątpiewania  wyłączyć można, gdyż 
z Satyr  n iek tó rych  Poetów w ie m y ,  że oni 
mieli  s e rw e ty ,  k tó re  czasami jak i u nas 
wśród biesiad z naczyniern drogiem ze sto­
łów g inę ły ,  a ztąd mieć musieli i chus tk i ,  
k tó re  tui nosy oświecali (*). Bo chociaż dlu-

(* ). T erm in  bardzo zmodoiały, używ any w  W arsza-. 
wie, przy wieziony do nas przez n iektórych sen ty ­
m entalnych paniczów", którzy pospolicie wrszyst-. 
kie podobnego gatunku zarazy łakom ie chw ytają, 
aby się różnili od tych, k tó rzy  tego nie słyszeli, 
łub słysząc jako rozsądni pogardzili. Nawiasem  
należy powiedzieć p raw d ę , że term ina podobne 
i wszystkie inne w yskoki sentym entalnośęi ro - 
m ansowey są niezaw odną cechą ostatniey n ik- 
czemności um ysłu , jakę rodzi pospolicie zby ­
teczne hołdowanie płci n iew ieściej p rzy  zupeł- 
nem próżnow aniu. N o ta  A utora.
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go nic  znali  ln ianego p ł ó t n a , j e d w ab  a to li  
i baw ełnę  w pospo l i tem  mie li  użyciu.  P r o -  
d u k ta  t e  wiadomo od n ie p a m ię tn y c h  cza­
sów w Iudyaeh ,  w schodnich  n a  m a t e r y e  
naydel ika t t i ieysze  b y ły  w y r a b i a n e , zkąd  
do n ich  w w ie łk iey  mnogości  z ró ż n y c h  
p o r t ó w  przychodziły .  Ł a t w o  t e d y  pojąć , 
że  P a n o w ie  świa ta  domyślić  się musie li  u~ 
żyć  ich na t ę  nie  odbitą  w e  wszelkich s tanach  
i  powołan iu  po t rzebę .  W  naszych  nędzn y ch  
czasach  i >v zmieniać. nie  p o t r z e b a ,  jak  jest  
up ow szechn ione  użycie chus tek  do n o s a ,  
gdy i ci n a w e t  , k tó rzy  nosy naym nieysze  
inaja, .  albo p r z y p a d k i e m  je  t r a c ą ,  chu s tek  
od nosów nie porzucają .  Moda t a  p r z e m o ­
gła  wszelki  ludzk i  u p ó r  i same naydziksze  
nam ię tnośc i  zwyciężyła  , skęps tw o  b o w ie m  
n a w e t  m c  wyję te  ód j.ey ha raczu .  P r a w ­
d a ,  że n ie k tó rz y  z skępców naszych  do  
osobliwszego w tey  m ie rz e  rzuc i l i  się w y ­
n a la z k u  , ab y  jey dogadzając  oszczędzić, i le 
b ydź  m o ż e ,  w y d a tk u .  Na  t e n  koniec  m a ­
ja w chus tkach  swych  o tw o ry ,  p r z e z  k tó re  
( nie szkądząc im b y n a y m n ie y )  dogadzają  i 
m odzie  i po t rzeb ie .  T a k i  g a tu n e k  ludzi w ą r t  ż 
j e s t ,  aby  o nim wszędy wspom inano .  Ale 
w r ó ć m y  sio do naszego poszukiwania .  Mo- 
żeż to  bydź,  ażeby Chaldeyczykowde, P e r ­
sowie , a szczególniey Eg ipcyan ie  , k t ó r z y  
swoje mi p i r a m i d a m i ,  obe l i skam i ,  jezio­
r e m  Mćeris ? K a n a ł a m i  i  sz tuką  balsamom
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wania ciał umarłych ,  świat zadziwili , bez 
chustek grubijańskim sposobem nosy ucie­
ra l i?  Nie, to zaiste nie zgadza się z źa- 
dneni pojęciem i zdrowem o rzeczach ludz­
kich wyobrażeniem. Jest to więc tylko 
punk t  do rozwiązania, podanie do zgłę­
b ien ia , sekret  czasu do odkrycia ,  ja k im  
sposobem starożytne narody nosy ucierały ; 
słowem materya  nader wysoka godna uwagi 
naszych dzisieyszych mędrców, którzy w każ­
dym naymnićyszym przedmiecie o jakim 
pisać zaczynają, zawsze was dawne narody 
z ukrycia wieków wywołują. Przebaczcie 
im Grecy, przebaczcie Rzymianie, źe pro­
chem waszym przykre  ubóstwo swoich, 
myśli pokrywają.

SZCZĘŚLIWA PLANTACYA.
S I E L A N K A .

T ł ó m  a c z  o n a  z F r a n c u z k i e  go.

Młody Mirtyl udał się bardzo rano do 
przyległego lasu i wykopał kilka drzewr bu­
kowych , którenii  zamyślał osadzić swoją 
chatkę. Ponieważ powracając szedł ście- 
szką prowadzącą do chaty Filemona , u tru­
dzony ciężarem, położył motykę i drzewa 
bukowe , a sam usiadł na płaskim kamie­
niu umieszczonym od starca na podw órzu ,
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ażeby t a m  mógł odpoczywać w ie c z o re m , 
i  rozmawiać we święta .z podróżnemi i p ie l­
grzymami.

Mir ty l  poprowadziwszy wzrokiem po 
szerokim widnokręgu ,  dziwił s i ę , źe mi­
mo surowości z i n i y , p rzyrodzenie  zacho­
wuje  jeszcze swoje powaby. Oczy jego 
za t rzym yw ały  się po kole i ,  juz na  dachy 
domków obciążonych śniegiem, już to na 
pnie  dębów tylko co o d ę ty c h  z gałęzi,  i 
otoczone bluszczem, k tó re  przedzielały  je- 
duokształtność ró w n in y ,  będąc podobnemi 
do rzędów filarów ziełonemi okry tych  liśćmi. 
Juz to na lasy, k tó rych  wierzchołki w odle­
głości posępne}' czyniły lekką, ciemność.

W ted y  Mirtyl tak  rzek ł  do sieb ie :
„ Ponieważ w tey  tw a rd e y  porze  r o ­

k u  rozciągłość t ey  okolicy podoba się jesz­
cze wzrokowi naszem u,  jakże będzie p r z y ­
jem ną  w pięknych dniach ozdobney wio­
sny ? Usiadłszy, na tern kam ien ia  jakże 
słodko będzie oddychać . świćźym pow ie­
t r z e m ,  jeżeli kilka d r z e w ,  w około chatk i 
osadzonych , zakryją od skw aru  słońca. 
Filem on  powinienby o tern p o m y ś l e ć . . . . .  
Lecz  wielość la t  daje się' widzieć na jego 
g łowie ,  zajęty p racam i  w dom u,  p racam i  
k tó re  jego wiekowi są przystoyne;  ńie póy-  
dzie zapewnie drzew a wykopywać do la ­
su    Oddam m u  m o j e : wszak mi nie
wiele  będzie kosztować nowego sobie p rzy -



sposobić b u k u  , dość jednego po ranku  na 
takow ą p ra c ę ;  a ponieważ m am  m o ty k ę , 
mogę i te raz  zasadzić d rzew a na te m  m iey- 
scu .”

T o  mówiąc pasteńz pow kopyw ał drze­
w a do' ziemi z naywiększą starannością. 
P o tem  opierając się na swym r y d l u , i pa­
trz ąc  na  swą robo tę  okiem pochw ały rze­
cze :

„ Niech p rzy n ay m n iey  dla F i le m o n a , 
t e  d rzew a posłużą za schronienie od upałów  
słonecznych, lecz iak się zdziwi skoro drzw i 
o tw orzy! zdawać m u się b ę d z ie , źe jakieś 
bóstw o przyjazne jego starości , korzysta* 
jąc z jego sn u ,  osadziło tem i bukam i cha­
łupę jego. Nie omyli się z a p e w n e , albo­
w iem  bogowie są spraw cam i dobroczynnych 
m y ś l i ; oni sami natchnęli mię chęcią zro­
b ienia tego chłodnika. Pod tych  d rzew  
cieniem  poczciwy starzec, może za trzym ać 
przechodn iów , i opowiadać im iakim  spo­
sobem  te  d rzew a znalazły się osadzonemi 
pod iego oknem. ”

M irty l założywszy na  ram ię  m o ty k ę , 
śpieszył się zeyść z pagórka  w bojaźni, aby  
od Filemona nie był widzianym. Led  wife 
k ilka uczynił k ro k ó w , k iedy jakiś glos dat 
się słyszeć. Głos ten  podobnym był do ze- 

v, l ira ,  k tó ry  się przeciskając pomiędzy gałę- 
źmi la su ,  s z e m rz e ,  te  słowa w y m ó w ił :  

Bogowie z roskoszą p a trzą  na t y c h , kto-



rzy umieją czcić starość M irtylul wi­
dzieli oni coś zrobił, chcę ci nagrodzić, 
mów czego chcesz. ” ,

Mirtyl uczuł w głębi serca swojego 
przytomność bóstwa , a zginając kolana 
z naywiększą czcią to wymówił:

„ P o la , które uprawiam , cztery kozy 
pasące się po górach , dostarczają mnie 
i  mojey matce obfitey poźywności: Melisa 
mawia mi codzień , źe niczego więcey nie 
żąda. Nasi sąsiedzi są jeszcze bogatsi jak 
m y ,  nikt z pasterzy tey  okolicy nie jest 
chorym. Bóstwo opiekuńcze ! ponieważ  
chcęsz abym ci swoje oświadczył żądania 5 
błogosław w ię c , tym  drzew om , które te­
raz posadziłem , spraw ażeby w krótkim  
czasie okryły chałupę starego przyjaciela , 
albo raczey przedłuźay jego życie , ażeby  
do sytości używał przyjemnego chłodu. ” .

Prożby Mirtyla były wysłuchane, proś­
by  te były naytkliwsze jakie kiedy weszły  
do Olimpu. Nietylko na zasadzone drzewa 
zlało się błogosławieństwo, lecz jeszcze nie­
bo rozszerzyło swoją opatrzność na rolę pa­
sterza. Pomnożyła się jego trzoda, mat- 
Jka Mirtyla długo ż y ła , uszczęśliwiona cno­
tami tak zacnego syna.

Filemon  z a ś , zdziwił się niezmiernie  
skoro drzwi o tw orzy ł; ale to zadziwienie 
było jeszcze w iększe, kiedy za powrotem  
wiosny drzewa bukowe tak się rozgałęzi-



ły , iż ledw ie  można było uyrzeć pokrycie  
chałupki. Starzec zawsze pełen  podziw ie-  
nia, “używał często pod ich cieniem  przyie-  
mneqo chłodu, a usiadłszy na płaskim ka­
m ieniu , m iał za naywiększą rozkosz opo­
wiadać ten  przypadek przychodniom  i p ie l­
grzym om.

Michał Podczaszynski.

B A Y  K  A.
• '  \  ' '  i

N i e d ź w i e d ź  i  P s z c z o ł y .

W  obszerney łąki przestworze ,
Stał dąb stóletni :

Tam pszczółki w wiosenney porze,
I w opał letni,

Pracow ały bez ustanku,
Do samey nocy od poranku 3 

By na zimą żywności przysposobić sobie.
Niedźwiedzia miały sąsiadem ,
Ten w  niesłychanym sposobie ,
Idąc swoich przodków śladem,^
"Wymyślił jakieś tam praw o,
Do własności biednych pszczółek,
Zaczął nacierać dość żwawo:
I już wdarł się pod wierzchołek ,
Z ostrych pazurów' pomocą 3 

postrzegłszy blisko nieprzyjaciela,
Mieszkańcy dębu , co się ośmiela 

Napastowrać je przem ocą,
Okropnie huczeć zaczęły ,
I bronić się przedsięw zięły,

Przewidział Niedźwiedź, co może nastąpić ,
Gdy zechce srogo postąpić ;
Przeto inną postać b ierze, 

i ,  f, I w te do nich słowa rzecze:
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Moje miłe pszczółki móy zamiar jest in n y , 
Przychodzę zupełnie tu  w sposób niewinny ,
Owszem chcę wam pomagać : bowiem plenne człeczę, 

Zawsze wam wiele krzyw d robi.
, Nadto swem dzielnem ramieniem ,

Zasłonię was przed szerszeniem ,
A tak moja dzielność was wolnemi zrobi.

Pszczoły będąc w dobrey wierze ,
Zaulały jego słowom;
Lecz jedna znając świat w ięcey,
Nie wierząc obłudnym m owom ,
Zachęcała tym  goręcey,

„ Swoika siostry do obrony,
Ze ten związek zatw ierdzony,
Nie był przysięgą wzajemną.
W idząc w końcu ze wszystkiego,
Z e ' mówiła na daremno :
Skoczy nagle z dupla swego,
I żądłem Niedźwiedzia u tnie,
Na niespodziane p rzyw itan ie ,
Z okropnym rykiem  powitanie,

I  mścić się krzywdy Niedźwiedź zamyśla okrutnie. 
Lecz nim się przybrał , pszczoły to dostrzegły, 
Bronić swey chaty i własności biegły.

Idąc za wskazanym śladem;
Gdy się wszystkie w yruszyły , 
Niedźwiedzia zleść przymusiły ,
A tak stały się dla nas przykładem,

T. Ł ...........

D ozw ala  się d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ien ia  do  K om i­

te tu  C e n z u ry  s ie d m iu  e sem p la rzy  d la  raieysc p raw em  p rzeznaczo ­

n y c h .  D n ia  12 m iesiąca  L ip c a  ro k u  1818.
X. N. F. Gelańshi Pr. Wysi- Czt. Kom. Cenz.


